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Ty le ulic, tyle placów w W ar­
szawie pozmieniało swe nazwy, a 
A le je  Jerozolimskie jak były tak 
i sa Jerozolimskimi. Dlaczego 
tak? Dlatego, że nikt się tyra ma 
zatroskał, nikt o tym nie pomy­
ślał, nikt się nie zastanowił nad 
tym, czemu tak i nie inaczej i od 
jak dawna i czy słusznie, i cze­
rni! jeszcze teraz, gdy to już nie 
ma żadnego sensu, gdy znikło to, 
od czego nazwę A le je  wzięły, to 
jest... „N o w a ' Jerozolima".

Pierwsze wieże ma
Bywa czasam tak, że przyjeż­

dżają tu jacyś cudzoziamcy. Co­
raz mniej, z roku na rok mniej, 
aie jednaK. Pierwsze wrażenie: 
dworzec w stolicy, monumental­
ny, w  stylu barakowym, rudera- 
labirynt z krużgankami i błędni­
kam i taki jaki powinien stac w 
Tworkach albo też przez ludzi x 
Tworek komponowany, prowizo­
rium, które, jak to często w Pol­
sce, staje się definuivum, tak, ze 
nie ma już nadziei, aby dzisiej­
sza generacja dociekała się nowe­
go, chyba, że się ten zawali lub 
spaii... Dworzec Kolejowy w  sto­
licy mocarstwa... hehehe!—

Drugie wrażenie: pierwsza ar­
teria, którą się wjeżdża. COm- 
ment? Jerozolimskie? Dlaczego 
Jerozolimskie? Tak się nazywają. 
A le  przecież to stolico Po lsk i’  
Największe miasto, na jakie zdo­
byli się Polacy? W ięc dlaczego 
zaraz przy samym wstępie i 
w jeździe: Jarozolimakie? Czyż
na to, aby z góry dobrze uspo­
sobić cudzoziemca, komiwoja­
żera ’  Czy aby łatw iej było zgad­
nąć, jak ’ procent mniejszości i kto 
tu górą, a kto doliną? Dość, ie  
wjazdowa arteria z kol ej i do mia­
sta, pierwsza, nazywa się: A le je  
JerozolimiKKie. Sprzeciwia aię to 
przede wszystkim zawartemu już 
dawno paktowi obustronnemu 
v gentlemana aggrement), k+óry 
brzmiał jasno: „wasze uhce, na 
gj?., A Lmienice1'. Tymczasem zaś 
pi ;rwsza zaraz ulic?, którą się 
wjeżdża i z dworca i z lotniska 
nie nasza, bo Jerozol.mska, zna­
czy się Palestyńska Powiedzą 
teraz niektórzy i bęuą się upieraN 
przy swym zdaniu, że to nazwa hi­
storyczna, tradycyjna a naród z

Prawdziwa mwiń
i  polskim  ty n k u  kosm etycznym  jest 
lydło „Krem oT*. —  L a n -” je  się je  
jecnie śrud wszystkich “te r  * u w a gi 
i  jeg° doskonałość obol bardzo 
rzystępnej ceny. —  N a jw ya re d m e j- 
:e” w ym agania w szystkich Pań zc 
;ały w re -zc ie  zaspokojone. —  M y ­
to „K re m o l“  przyno si zaszczyt poi 
d em u przem ysłow i ki. smo^ycz- an i , 
raz polskiej i chrześe-jańskiej f a - j  

br-L-ce .P O L O "  w  W arszaw ie. I

dźwiękam' i wdziękami Jerozo- 
limei imi już s i, oswoił, przyzwy­
czaił, trudno by mu było prze­
liczać się i odwykać ..

„Nowy Potok'’ 
I ..n u.a Jerozolima”
Jak się tedy rzecz ma z tą hiato- 

ryeznością? Otóż 'atot.nie nazwę 
taką dostał tcn gościniec podmiej­
ski lat temu 160. A le  ćostat z tej 
racji, że droga stąd wiodła do za 
miejskich dwóch osiedli, z których 
jedno zwało się „Now y Potok", a 
diugie „Nowa Jerozolima'- A le  
miasta —  osiedla nie trwały zbyt 
dtugo, gdyż stały się powodem dłu­
giej afery, zaczętej w  roku 1755, a 
skończonej, zlikwidowanej w roku 
176o-tym

Na podstawie pisanej gazetki, 
którą swego czasu odnalazł Tymo 
teusz Lipiński mużna przebieg 
sprawy zrekonstruować.

Od dekretu wielkiego monarchy 
Władysława IV-tego z r. 1648 zo 
stał Izraelowi zabroniony handel 
i ^rzemiosło w  samej Warszawi-e i 
w~promieniu 2 miii od Warszawy. 
Oczywiście nic sobie z tego nie 
robił Izrael i handlował dalej, wo­
bec czego Sejm w  1676 dekret 
Władysławom ski przypomniał i za­
twierdził Oczywiście nic sonie z 
lego  me ronił Izrael i handlował 
nadal. 'Wobec czego w r. 1C78 wy- 
pędiono eu maase. Oczywiście mc 
nie pomogło, wrócili, osiedlili się 
na Tłómaćkim i na Pociejowie i 
w samym centrum kolo Koszarów 
Kadeckich, gdzie dziś... Uniwcrsy 
tet. , : |

W  sto lat po tym za psnowauia 
Stanisława Augusta, za Rady Nie­
ustającej, po pierwszym rozburzę, 
Izrael zyskawszy protekcję głów­
nie „Rady Nieustającej" i je j mar­
szałka Aug. Sułkowskiego założy! 
sobie za Okopami, za rogat­
kami dwa wielkie miasra - 
„c grody" w jurydykach czyli 
mająTkach Sułkowskich, AdL 
Ponińskiegc i J. Potoc­
kiego. Handel zagarnęli tak w 
swoje ręce, nęksjąc i pauperyzu- 
jąc m.smrawe mieszczaństwo war 
szawskie, ze to wreszcie ocknęło 
się i magistrat wytoczył proces 
ud summam in stin tiam  sądów 
maiszałkowsidch.

Walka
I  teraz rozpoczęła się walka, 

prowadzona z jednej strony przez 
marszałka W. K. Stanisława Lu­
bomirskiego i magistrat warszaw 
ski, a z drugiej strony przez pro­
tegujących Izrae la : Radę Nieu­
stająca i magnatów właściciel: 
jurydyk i osiedli handlowych 
„Now ej Jeruzolimv“  i „Nowego 
Potoku". Izrael sypnął złotem i
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T O K A R Z ;
P O W I E Ś Ć

—  N ic  uie rozu m iem . Co cltcęsz p .z e z  to p ow ied z ieć?
_  T o  —  ced ziła  w o ln o  s łow a  —  ze agent sow ieck i - -  to­

w arzysz nr. 103 jest w ed łu g  naszych in fo rm a c ji p raw ie  od 
m iesiąca w T eh eran ie  1 

G ood  zaśm ia ł się.
-—  P o d e jrzew a sz  F red d ie go ?  D ob ry  k a w a ł.
—  Zapom inasz, że  ja  znam  tow arzysza  nr. 103.
U śm iech  zn ikną ł z je g o  tw arzy. S p o jrza ł p y ta jąco  no żonę.
  N ie  m ogę ci p ow ied z ieć  dok ładn ie , czy  to jes t on, ale

w ierz m i, że in tu ic ja  rzadko  m n ie zaw odzi. R ad z iłab ym  być
z n im  ostrożn ie. . .

T ego  ju z  by ło  d la  G ooda za dużo. W s ta ł gw a łtow i ie za ­
czął n erw ow o  p rzecbaazao  się po poko ju . Czyżha F red d ie  
pr zap om in a ł m u ow  cien  w id z ian y  w  Tu rk ies tan ie?  

ć a lrzy m a ł się p rzed  żoną. . . .
 P o w ied z  m i w  końcu, jak że  ten On w yg ląd a , skoro go

w id z ia łaś?
Zaśm ia ła  sie. . . .
 M ów iła m  ci ju ż  raz, ze w id z .a łam  go w  Iu rtrze. A  jak

w yg ląd a  —  to za leży  od  tego, ja k a  ma ro lę  do spełn ien ia . Dziś 
może być A n g lik iem  w ych ow an k iem  Eton i Sandhurstu, b y ­
łam  o fice rem  dragonow ’, ju tro  jak im ś sze ik iem  a fgańsk iin , 
służącą w  dumu w ysok ie j figu ry... k ied y  in d z ie j z is cz łon ­
k iem  trybunału G PU , w  k tórym ś z m iast sow ieck ich .

*
D ok tó r Son ia  N ik ó lew a* stała sfę od d łuższego czasu p rzy ­

ja c ió łk ą  Joan. Stałe przebyaaały razem , stale m ia ły  sobie coś
do poaciedzem a

P rzys to jn a , ch oć .n azb y t ob fitych  kształtoay, była  d e lto -  
rem  chorób  kob iecych . P rzy je ch a ła  p rzed  m iesiącem  z Me- 
szedu do Teheranu , gdzie, dostała posadę av szp ita lu  i v/ ja - 
k im ś toawarzystwie pozna ła  Joan. P rzy p a d ły  sobie do gus u 

j G ood  b y ł w śc iek ły  i

podał memoriał do „Rady Nieu­
stającej", samemu Sułkowskiemu 
dał 4.000 czerwonych złotych p.
na Koszta akcji obrończej"! Ma
gistrat i marszałek powoływali 
się na ważność starych dekretów 
Władysławowskich, zatwierdzo­
nych jeszcze raz w r. 1755 dekre 
tem, domagającym się, aby się 
wynosili i z za Okopów i z Jero­
zolimy, w ogóle 2 mile od Warsza­
wy. Raaa Nieustająca stanęła za 
Izraelem, posłuszna osławionemu 
kubaniarzowi Sułkowskiemu. 
Książę August, protektor Izraela, 
wziął do pomocy Moskali z gen 
Romamusem na czele. Marszałek 
W ielki Koronny Lubomirski po­
stawił jednak na swoim i stare 
prawo musiało być egzekwowane 
I  cóż się teraz azieje? W  gazetce 
pisanej, wynalezionej przez Ty- 
mot. Lipińskiego, czytamy;

„K; Sujkowski przybić tazal rezo­
lucję Rady Nłeust na słupie: pozw? 
łającą żytom mieszkał! i namilować 
w Jerozolimie, a w razię eienucyi bę 
dzie miał pomoc od Komendy rossyj- 
skiej. Jakcż, warta jossyjska strzeże 
tej Jerozolimy, która w tych aniach 
mi ara nyc zniesiona.

Z Warszawy d. Ig stycznia 1776 r 
magistrar poperając sv.ej prawnj 
ści, przypozwał ks. Sułkow skiego i 
Innych protegujących zyaow do są- 
aow inamułKa K. Musieli żydzi 
znacznego obrotu 1 piemęzuego cżyć 
sposobu, Kiedy Rada Nieust. Kilka 
„essyj praco\..cie odprawiwszy, obja­
śnienie zobopólnycn praw, do i-a- 
stępn :go s~jmu odiożyia pozwalając 
żydom mieszkać i nano ować przy 
oKopach".

A lę  Lubomirski nie daje za wy­
graną. Jako najwyższa instancja 
decyduje, ze Izrael znów 1ma się 
wynieść z miaisteczek o dwie mile 
dalej a miasteczka mają być 
„zdemoliowane", a w  mieście W  sa 
szawie każdy magnat czy kamie­
niem ik, któryby eię ważył wbrew 
„konstytucjom Władysławow- 
skim" „przechowywać" w  domach 
swoich Izraela, pl acić będzie 2000 
grzywien i do w ieży na siedzenie 
przez pół roku. Trąbami po uli­
cach obwieszczono w yiok mar­
szałkowski, rugujący izraela z 
miasta w  początkach stycznia r. 
7776. W egzekucji pomocną była 
„m ilic ja  węgi< rska o<? łask: w iel­
k ie j" (marszałkowskiej). Moska­
le pod wodzą Romaniusa, strze­
gący synów Izraela odstąp.li i ja t  
nie przeszkadzali egzekucji pra­
wa, przez rok „suspendowanego".

Hardo stawiający się 
żydzi

W  obu miasteczkach za rogat- 
kam, domy „rozrzucono". Towary 
złożono do „cekhauzu miejskie­
go". Wtedy to „hardb stawiający 
się żydzi" wygadywali głośno, ie  
Książę Sułkowski marszałek Ra­
dy Nieustającej dostał 4000 czer­
wonych złotych w łape żeby ich

bronił jako obiecał, a  nie obro 
nit...

| Aczkolwiek w r. 1777 (7 Junii) 
.larod Izrael&Ki exrzymar od Rady 
Nieustającej nowe pozwolenie na 
..restaurowanie na tym sauiym 
miejscu de nova radice „wej Je 
rozonmy" już je j nie odbudowy­
wał. W łaściwie bowiem rozsypał 
dę znów po całym mieście i znów 

| handel i rzemiosła wziął w  swoje 
■ęce, aż też i óoszio wreszcie do 

■ ciężkiej rozprawy z ludnością 
miejską 16 maja r. 1790. Przy 
tym pogromie ju t je g i j  mo- 
sidewskie nie broniły i w  niczyn* 
im nie oomogły, natomiast póź­
niej znów pomogli Prusacy oku­
pujący Warszawę, którzy dla wal­
ki i pognębienia ludności rdzen­
nej wprowadzili Landrecht, uchy 
łający wszelkie zakazy Władysła­
wo wskie, wszelkie obostrzania i 
wszelkie tak zwane dziś eonditia 
sina qua non

Mec locu*...
Nowa Jerozolima pod Warsza­

wą, która aała nazwę A lejom  Je­
rozolimskim przestała tedy ist­
nieć już w  r. 1766, lat zatem pra­
wie 160. Nec loeus ubi Jerozoli­
ma fuerit. Jeżeli tedy nie nu śla­
du po tym z czego ta arteria miej 
ska wzięła nazwę, to pocćl . błęd­
nie przetrzymywać stare miano? 
Gzy istotnie tak przywiązani je­
steśmy do tego dźwięku? Czy na 
tym komukolwiek specjalnie za­
leży ’  Czy w  tym wypadku trady­
cjonalizm jest na właściwym 
miejscu ?

No i wreszcie ozy nie byłoby 
piękniej, godniej, słunzniej, suwe- 
renniej, pueszłościowiej i dobro- 
wróżebniej:

A le ja  W olności’
Aleje Jerozolimskie . też mogą 
być. I  niechby sobie były. Byle 
w innej stronie miasta tam, gdzie 
byłyby na swoim miejscu, w Mosz 
kopolii. A le  tu? W  certrum, przy 
samym wjeździe? Wstyd panowie 
rodtfci! Nie wypada nanowie Ra­
da. N ie uchodzi!
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Przekazuje do wykonania wszelkie roboty pierwszorz jdnym facnoweom 
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P o d r o ż  i i a  s ł o n i u  d o  ś l u b u

Swoje angielskich cyrkowców wzięło ostatnio or>ginalr,y ślub w  
miejscowości Billericay, w  której zairzymak się cyrk. Oryginalna 
para młodych udała się na swój ślub do kościoła ita największvtu 

Błoniu tarkowym, wzbudzając zrozumiałą sensację.
Zdjęcie nasze przedstawia egzotyczną pooróż na słonir pary cyr­

kowców i  cyrku do kościoła.

G a z  I z a w t e c y
p rz e c iw k o  d u th o m

Angielskie zamki, jak wiado­
mo, otoczone są wieloma legen­
dami. Pewien londyński bankier 
A rtur Hciinowed kunił niedawno 
w Kersingtonie jeden z  takich 
zamków i zamieszkał w nim z ro­
dziną. Zamek ten był słynny z 
widm, jakie tu podobno stale uka 
-ywały sie. Istotnie Hennewed 
przekonał się na sobie, iż legendy 
krążące w  koło zamku były praw­
dziwe. Nocami niict nie mógł 
usnąć z powodu hałasu, jaki po­
wodowały widma.-

. —  To było jeszcze pół biedy—  
opowiadaj bankier —  najgorsza 
to, że widma rozbijają naczynia, 
przecinają druty elektryczne i w 
ogóle uniemożliwiają nam zupeł­
nie życie.

Po dwugodzinnym pobycie w 
zamku rodzina Hennoweda prze 
niosła eię z powrotem do Londy­
nu, a tajemniczym zamkiem zain- 
teresowała się policja. ,

Polowanie na widma w ciągu 
kilku nocy nie dały żadnego re­
zultatu. Duch z  Wielka umiejęt­
nością nie dawał sie pochwyc.ć. 
Wówczas zdecydowano się użyć 
do walki z nim gazu łzaw ącego. 
Jednak to nie pomogło: ducha nie 
ujęto, ale odtąd przestał ukazy­

wać się w  zamku. Bankier po­
wrócił do zamku i, iak twicićhn, 
nikt mu już nie zakłóca nocnej 
ciszy.

Most z przed 500 lat
odkryto w Italii

Podczas prac nad budową nu- 
wega mostu na rzece Tirso w 
okręgu zaseuizowanym za rzą­
dów faszystowskich odkryto reszt 
ki Konstrukcji drewnianej, na 
której był zbudowany w  ©krtdia 
starożytnego Rzymu mOsl - zbu­
rzony przed 500 laty. Siady tej 
konstrukcji stanowią, zd a łem  
fachowców ceoiiiy przyczynek do 
hintoiii włoskiego budownictwa 
mostowego.

—  M ia łaś też k ogo  w yb -a ć  sobie ua p rzy ja c ió łk ę ! P ó ł  Zy- 
tlóavka, p ó ł Rosjanka... Chodzą słuchy, że sw o jego  ostatn iego 
m ęża  po prostu  struła, gd y  zaczą ł je j  zaw adzać... _

Joan śm ia ła  się i n ie z ry w a ła  p rzy ja zn e  T w ie rd z i n, e 
m aż n ie m a p raw a  w trącać się do je j  p ryw a tn ego  życ ia

G o o d  a vy to czy ł p r z e d  żo n ą  k tó re g o ś  d n ia  n a jc ię ż s z y  a rgu ­

m en t. 1 .
—  Co m ożesz w ied z ie ć  o n ie j?  P rzy je ch a ła  w  tym  sam ym  

czasie, gd y  z ja w ił  sie łuta,i m ity czn y  tow arzysz n r 103. P i zy- 
jechal a podobn o  z M eszedu, iecz m og ła  rów n ie  dobrze hyc 
p rzed tem  w  Tu rk iestan ie . _

—  W ię c  uw ażasz ją  za szp iega  b o lszew ick iego?
—  O w szem . . ,
—  N o , to św ie tn ie ! N ie  uważasz, ja k i p ożytek  m oże  m iec  

d la  nas zna jom ość z n ią?  B yw am  i n ie j często, w ię c  n ic ła ­
tw ie jszego , ja k  coś w yk ryć , znależc.^ < boć p rzyzn am  ei się. ż 
dotychczas n ic p od e jrzan ego  w  ni* j n ie zauw ażyłam , \  o il< 
m n ie ovzrok sw ego czasu nic zm y lił, to tow arzysz nr. 103 jest 
m ężczyzna. P iln u j lep ie j sw o iego  F red d  ego !

B y ła  zła , że w trąca ł się do je j żvc ia . N ie  w o ln o  m iec  p rzy ­
ja c ió łek ! Jeszcze b y  tego brakow  a ło ' W  służbie, ow szem  —  
ale poza  służba m oże rob ić , co je ]  się podoba. U spraavied li- 
w ia ła  się w duchu za zbyt m oże  ostre słow a, w yp ow ied z ia n e

do G ooda. . . . .  , .
O n tym czasem  p o p ija ł bez p rze rw y  w h isky  i p rzyw o ływ a ł 

ca łe sw o je  d łu go le tn ie  dośw iadczen ie  na p om oc A g e m  so­
w ieck i b y ł n ieu chw ytn y! Już dzies ięć  dm  UDłynęło, ja k  *a- 
zom  z F ra th erem  poru sza li n iebo 1 z iem ię . O b staw ili sow iec­
ką am basadę, w ied zą  o każdym  kroku  ł  inborną, obserw u ją  
wszystkich, choćby n a jm n ie j pode jr . anych —  i dotychczas 
n ić ! Joan tw ierd z i, że F red d ie  m oże  b ć tym  ta jem n iczym  
nr. 103, on sam zaczyna  p od e jrzew a ć  Sonię N ik o lew ą . F ra - 
ttier zn ów  uavaża całą  tę sDrawę za kaczkę, puszczona p rzez 
S ow ie ty  w  celu  nastraszen ia  w yw ia d u  angielskiego... \ spra­
w ę  trzeba b y ło  w y ja śn ić ! G ood  n ie  m ó g ł ry zyk ow ać  i ro zp o ­
czynać no\\rych  dzia łań  bez zabezp ieczen ia  się. D robn ych  so­
w ieck ich  agen tów  nie w a rto  b j ł o  brać w  rachubę, ale ten OS 
m ógł b jć  n iebezp ieczny.

I  jeszcze  jeden  k łop o t n iia ł G ood na g łow ie . F ra th er  po­
czą ł coraz ba rd zie j n ić i grać w  karty . Z aczę ły  doch odzić  słu­
chy. że rob i d ługi, sam poseł angielsk i zwróe.ij się dn G ooda 
z zapytan iem , co ma z tą p rzyk rą  spraw ą zrob i ', I  G ood nie 
w ied: ia ł także N a le ża ło  by donieść do cen tra li, a le w tedy
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k a rie ra  F ru thera  m ogłaby zaw isnąć na w łorku . Sytuacja  b y ła  
dość k łop o tliw a . N a jd z iw n ie js ze  jed n ak  b y ło  to, że F ra th er  
odsunął się nagle od  G oodów , Z  D ick iem  ro zm a w ia ł po p rzy ­
jac ie lsku , ale ty lko  o sprawach służbow ych , zaś u nich av do­
m u b y w a ł coraz rzad z ie j. G ood  n ie m ó g ł tego zrozum ieć. 
Co się sta ło?

Jakieś p rzeszkody g rom a d z iły  się na d rodze  angie lsk iego 
w yw iad u  w  P ers ji. T a jem n icze , m e da jące się ro zgryźć , o s ło ­
n ięte  n iep rzen ikn ion ą  m głą , w  k tó re j pod św iad om ie  d aw a ł 
się odczuć cień  jak iegoś  cz łow iek a  n ieuchw ytnego, lecz  św iet­
n ie w daiem n iczonego w e  w szystk ie  n a jta jn ie jsze  poczynan i?
S. S. na persk im  teren ie.

N ie  w ia d om o  bydo dotąd, co się stało z n ieszczęś liw ą  w y ­
p raw ą  do Baku, n ie w ia d om o  by ło , kto jest tow arzyszem  
nr. 103. G in ę li k u rie rzy  w ysy łan i z P e rs ji do re zyd en tów  na 
teren ie  ZSR R , g in ę li re zyd en c i, przyłapyavano m eldu n k i agen 
tów . N ie  w iad om o  by ło , co się stało  Fratheroayi, czego szuka­
li w  Teh eran ie  F read ie , N ikolcaca?... G ood czuł, że coś go  . 
opla tuje, coś n ie d a je  mu sw obodn ie  oddychać. G dzie  się p o ­
d z ia ła  je g o  bystrość i o rien tac ja  z daw nych  czasów’ ’  By ł tak 
sam. p racow a ł tak samo, a jedn ak  n ie aaidział re zu lta tów '
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P ew n ego  dnia, k o ło  dzies ią te j rano. gd y  G ood za ję ty  b y ł 
zapuszczan iem  ro le t na w szystk ie  okna i zam akaniem  na 
głucho domu, ce lem  uchron ien ia  się od n adciąga jącego  u pa­
łu, ktoś gw a łtow n ie  zastukał do  drzaai. G ood  n iezad ow o lon y , 
że p rzeszkadza ją  m u w  nracy, w o ln o  p rzeszed ł o gród ek  
i o tw o rzy ł. P rzed  dom em  stała jakaś obszarpana, m ało  p o ­
dobna do człow  ieka posiać. *

—  B oroh  ped erscg ! * ) —  m ru kną ł Good, chcąc zatrzasnąć 
d rzw i, gd y  nagle sp o jrza ł raz ieszcze na natręta  i o tw o rzy ł 
szeroko oczy.

—  N ie  p o zn a je  m n ie pan?
—  N a  B o g s ! D za w a cn ow ! —  T o  by ło  s iln ie jsze od w szyst­

k iego, co m ożna b y ło  sobie w yob raz ić . W ię c  jed n ak  ktos w ró ­
c ił z n ieszczęsnej wrypraa\y! *

* ) Wynos się, ty psi ojcze!
I.D. C. D.);


